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PRZEDPŁATA .Karjer Zagłębia* koartule 
xs Sosnowca a odnoszeniem rocznie ink. 1800, 

pólroczaie 900 kwartałaia mk. 450,
— miesiecznU mk 150. pocitą  mk. 175.
Za terminowy drak ogłozzeń. komunikatów 

i ofiar administracja nie odpowiada.

OGŁOSZEŃ1 K , Za jadan wlarax nonparelowy 
lab (egomlejace na I- ej atronia Mk 50 w trk l 
d e  Mk 60 po tekście raklamy Marek. 30 Zwy 

' esajna marek 35. Drobne: 5 Marek. xa wy
rai r  a)mnie) marek 30. Dla zagranicznych 

I  lCO°/o drorej.

itec d

f  ̂ ji~! Administracji: SOSNOWIEC, 
nlica D abiłkaks Nr 1

lepeaz: „KURJER* -  SOS •.EO“

( ó a  Saistricja otwarta, ̂ d 9 rano bea przerwy 
do ,g . 7 wiec* W niedziele I Święta od 8 do 10 r.

W sprawach redakcyjnych redaktor prxyjmoye 
interesantów tylko od 11— lw  po ł.t od i —> w

PRENUMERATĘ I OGŁOSZENIA prayjmają 
kantory  własna o rai Księgarnie w Zagłębia Tew 
Akc. .Reklama Polska* w Warsxawle 1 wsiy 

stkle Biara ogłoszeń w kraju i *agranicą.

c«n . poj.drńcs^o' eg .cm p h rz . w k . 10. (Na G. S lą .k i 3 0  ten.) SOSNOWIEC piątek^dni* 23 w rześ-i. 1921 roku Nr. 213 Rok XV
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ZAW IADOM IENIE,
Niniejszym m am  zaszczy t zaw iadom ić Sz. Klijen- 

te lę  że  z dniem  15 w rześn ia  otw orzyłem

pracow nią  dam skich  ubiorów  w Sosnow cu 
Pogcń uf Orla l i  28.

przy zakładzie p. R U S K A .
Z szacunkiem  

A. K uzyn, B. w s p ó łp ra c o w n ik  
918 p ra c o w n i , |lra n a "  w S o s n s w o a .

ooi: :iooi= EOS fO O i-

III
o

B O O

Dziś i dni następne 
na ekran ie ,,O azy ’‘ ukaże się o sta tn ia  nowość!!!

K o b i e t a - d e m o n
a l bo

M i ł o ś ć  i p u g i n a ł
— w spółczesny d ram at życiowy w 6-ciu aktach.

0 lepsze życie.
Talmud powiada: „trzy { 

są sądy na ozłowieka: sąd 
sumienia, sąd ludzi i sąd 
Boga. Pierwszego nigdy 
nie uśpisz, drugi j prędzej 
•zy później prawdę wypo­
wie, trzeci do czasu wyrok 
Wstrzymuje". —

Kto wniknął w dzisieji 
s*e życie ludzkie, kto wy­
czuł to poniżenie się inte­
lektu naszego wobec spraw 
codziennego wegetowania, 
przesyconego materjaliz* 
niem i niskiemi żądzami, 
zabijającemi w nas szlachet 
niejsze instynkty — tego nie 
idziwi to, co się dziś w 
życiu naszego narodu wi­
dzi. Zatraciliśmy zdrowy 
sąd o rzeczach. Nie zważa­
my dziś na nic, nie szanu­
jemy niczego i nikogo, n a ­
wet siebie samego, kiedy 
chodzi o osiągnięcie celu, 
a celem tym różnie przez 
różnych pojmowane szczęś­
cie t. j, osiągnięcie maxi; 
mum zadowolenia w życiu. 
* Gonimy bez wytchnie­

nia za szczęściem, a nie wie 
my o tem, że już jest szczęś 
ciem, gdy nie spotyka nas 
w życiu nieszczęście. Po 
wojnie, w dążeniu do za­
spokojenia.. już nie tylko 
swych potrzeb niezbędnych, 
ale i żądz niekiełznanych 
Rzsądkiem  i pcczuclem e- 
tycznem zatraciliśmy mia 
rę w tak zw. walce o byt

i w pojmowaniu wartości 
uczdwcści, w pełnieniu wzię 
tych na się obowiązków.
I dlatego, im kto lepsze sta 
nowisko zajął w społeczeń­
stwie, im lepiej jest tytuło­
wany 1 widziany, im wię­
cej ciąży na nim odpowie­
dzialności, tym mniej jest 
uczciwym.

Nie szanujemy praw i 
ustaw przez siebie ustano­
wionych. I możnaby za 
Trembeckim powiedzieć, że 
„prawa nasze, jako pajęczy 
na — bąk się przebije, a 
na muchę wina..,'*

Piętno wojny wyciska 
się z coraz większą ohydą 
na życiu ludzkiem. Dzieje 
się to możę dlatego, że 
właśnie wojna zabrała nam 
najwięcej uczciwych ludii, 
bo jak powiada Potocki 
„zwyczajne to na wojnach, 
że w pierwszym ferworze 
ludzie dobrzy poginą, a zo­
staną tchórze". A tchórza­
mi wszak są ci,- którzy, za- 
tracająo godność osobistą, 
w żvciu, nie są często w 
zgodzie z sobą, z własnem 
sumieniem. Doprawdy nikt 
się dziś nawet nie sili, by 
szukać istotnych przyczyn 
zła, by potępiwszy to zło, 
dążyć do prawdy jasnego 
promienia. I dziwna rzecz, 
człowieka, który poważy 
się mówić dziś ludziom 
prawdę w oczy o ich ży­

ciu — nazywa się grubia- 
ninem, obłudnikiem, kome- 
djantem lub w najlepszym 
razie „zwarjowanym idea­
listą".

Niestety, ci, którzy się 
tak oburzają na „moraliza- 
torów", powinni pamiętać, 
że „prawda zawsze praw ­
dą zostanie", czy ją  wypo­
wiada człek dobry, czy zły; 
tak jak dzwon jednakowo 
dzwoni, czy linę ciągnie 
łotr, czy człek święty.

A czyny nasze w życiu 
codziennem są właśnie cą 
nagą prawdą, stwierdzają 
cą, że brniemy coraz bar 
dziej w bagnie moralnego 
upadku, zohydzająo sobie 
i innym przyszłość.

I oto, gdy sobie dwuch 
nawzajem powie prawdę — 
powstaje obraza honoru, 
którą wyzyskuje trzeci dla 
sprytnych machinacji. Tu 
właśnie tkwi całe nieszczęś 
cie, że ci, którzy u nas wy 
żej siedzą, nie widzą praw­
dy, która dla nich jest głę­
boko ukrytą.

Stąd powstają naduży 
cia i błędy. A każdy 
błąd jest nadużyciem praw 
dy i pociąga za sobą nowe 
błędy.

Im mniej kto ma powo 
dów i praw do obejmowa­
nia stanowisk odpowiedział 
nych, tym więcej się na 
nie pnie, a kieruje nim żą 
dza robienia karjery ozo« 
bistej, a nie chęć służenia 
społeczeństwu.

Stąd, gdy garść ludzi 
zapracowuje się do osta­
teczności, by pchnąć życie 
ogółu na lepsze, szczytniej 
sze szlaki, postąpić w roz­
woju kulturalnym i etycz 
nym — tłum próżniaków, 
złodziei robi różne interesy, 
obałamuca opinję, rozbija 
społeczeństwo na kliki, siei 
rząc w niem gangrenę, roz­
kład i zanik poczucia zła i 
dobra..

Któż sobie dziś nie lek 
ceważy opinji?! Gdzież nie 
wciskają się zera ludzkie i 
męty społeczne?!...

Żyjemy wszyscy, jak w 
obłędnym szala, goniąc za 
żywiołkami drobniejszego 
płazu i nie czująo, potrzeb, 
wypływających z najwyższe 
go imperatywu dueba.

Zyć dzisiaj według sta 
nu — to pięć i dziesięć 
razy tyle wydawać, ile się 
ma dochodu,.. To życie 
nad stan, to karjerowiozo- 
stwo, to błotko, w którem

się kąpiemy po uszy — 
staje się wstrętnem, dusi, 
dławi nas samych, Zaczy« 
namy pomału wątpić w to, 
że istnieją lepsi od nas i 
miałby tu słuszność Schil­
ler, który mówi: „Jeżelibyś 
my każdego człowieka trak 
towali, jak na to zasługuje, 
to nikt nie uniknąłby... 
kijów..."

Lecz czas wreszcie obu 
dżić w sobię wiarę, że ist­
nieje życie lepsze, szlachet 
niejsze, że, pomimo tak 
wielkiej potęgi zła, dobro 
i prawdajmuszą zwyciężyć!..

Polakowi nie wolno być 
zgniłym nihilistą! Nie wolno 
nam nie sprzeciwiać się złu, 
lecz trzeba walkę wypowie 
ćzieć mu okrutną, z wiarą 
w lepszą przyszłość, bo za 
Seneką powiedzmy sobie, 
żs „kto wiarę straoi, więcej 
już stracić nie może!..."

Rację ma Goethe, mó 
wiąo, że „okręt wiary jest 
jak okręt Kolumba, bc. nie 
sie człowieka w nieznane 
kraje". Ale te kraje, niezna 
ne nam dziś — to uczciw 
sze życie, to lepsza przy 
szłość Narodu i kraju, osiąg

nięta przez nasze wewnętrz 
ne odrodzenie się. „Nie 
ma człowieka, któryby w 
nic nie wierzył, — mówi 
wieszcz Adam, a jeśli jest 
taki, to nie jest człowie­
kiem!"...

Czas nam zerwać z ule 
głością wobec zła, czas 
zdjąć z nad gmachu, odra 
dzającej się po latach nie 
woli Ojczyżny, dantejski na 
pis „Tu niema n&dzieil..."

Plewmy wśród » siebie 
chwasty i kąkole, czas już 
najwyższy jąć się dziś tej 
pracy.

Wierzmy, że gdy uczy­
nimy wszystko, by zło wy 
tępić wśród siebie, od aie 
bie poozynając —przyszłość 
najbliższa lepszą dla nas 
będzie. Szanujmy odwiecz 
ne prawdy, że duch szla 
chętnych i lepszych w pa 
rodzie zwycięża, to stanie 
się faktem to, co powiedział 
Naruszewicz, że „tak się 
dzieje i w ludzkim narodzie 
— wtenczas prawdzie wie 
rżymy, kiedy już po szko 
dzieM.„

J ó zef  Stackerski.

„Auxi l jum a c a d e m i c u m ” .
ii.

D o kompetencji poszczegól­
nych cd d iie łó w  „Brataieł Porno 
cy" naleśy pornos pieu^Aae, 
prowadzenie bufetów, uri?d»e- 
nie ekiepów a pomocą 1 1 nauko 
wami, ulgi prey ciernym , akcja 
wydawnicze, pośrednictwo pra­
cy i td.

N e teranie warszaw aifei fan 
kcjonują oprócz tego 4 Domy 
Akademickie 5 Ognlak, H artow­
nia artykułów apoiyw czycb, 5 
Kuchen, warestaty eiewako-kra- 
w ieckie, m agaiyn ed z ie io w y , a 
nawet uruchomiona b .d u e  wlaa 
na drukarnia.

Z częściową pomocą w budyń 
kacb pnyaxlo  Min. Spraw Woj 
ekowychi oddając do rozp orią - 
d ien ia  k on ary  Błocka, opróce 
tego wszcząto pertraktacje o  
ueyakenłe baraków Wolakich.

Równie* to eamo Minister- 
etwo p cśp łesiy ło  a pomocą 
Żywnościową dla kuchen, a na 
w et wydaierZawilo drukarnią, 
dla której anewu MWR. i  OP. 
przydsisliio papier w ilości 
p n e is lo  500 ry i,

Praca organizacyjna akade­
mików posunąla eią j e l i c ie  d a ­
lej, bo oto na ajeźdaia 15.VHI 
br. w Zakopanem, zapadła n- 
chwała orzsjącia eanatorjum ot 
T-wa Domy Zdrowia w Zako­
panem p r iez  Z w iąiak  Bratnich 
Pomocy, a nawet zdołano na­
wiązać kontakt I z  mlodzieZą

poliką w Gdaóeku, ba, nawet 
w Petersburga.

Propagaląc haiło  samo wy star 
czelności CA Br. Pemoc atara eią 
alworzyć coraz wiącej placó­
wek gospodarczych, by tym  

i epoaobem zasilić akcją eamopo 
mocową. Ietnłeje ju t kilka k o ­
operatyw sprawnie fankcjonują* 
cech, dalej pralnia, fabryka my 
dłe, paity  do obuwia, a nawet 
istnieje projekt stw on en la  Town 
rsyetwa udziałowego.

Co eią tyczy Życia naukowe 
go i  idejowego, to iatnieje cały 
atereg związków, korporacji, 
kół i organizacji, w śród których 
deje eią zauw aiyć potądany  
tak dla nae objaw całkowania 
eie.

Z prac podjątych na najbliś- 
szy termin przez Centralą zano 
tować naleśy akces do czynne­
go udziału w powszechnym epi- 
ste ludności, projekt wydania 
kalendaria akademickiege na r. 
1921—22,

By tą rozległą pracą popro­
w adzić, trzeba olbrzymich fun­
duszów . Fundusze, asygnowa- 
ne przez pańitwo, są minimalne 
w stosunku do potrzeb. O gó­
łem kredyty państwowe na po 
moc akademikom wyasygnowa­
ne w ciąga» 1920— 21r nkad. 
przez M, W. R. i O. P. wyno­
szą około 57 mlljonów, które 
rozdzielono pomiędzy środo­
wiska warszawskie, krakow-
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akie, w!i«ńiklr, poznsńskie, lu­
belskie, gdsńikie, koloal# Dy­
marski*, Dam s d ro r is  I Zwią­
zek spoi to w* s potrąceniem 
tam ? około 3 roił jonów na t łf -  
pendja — przedstawiają się co 
do skutków m atsrjslnycb cis tak 
pokaźni*, jakby to i  liczby o- 
gólasj wynikało.

S tąd to potrzebna to  jest ra 
dykzla*. natychmiastowa, najda 
la] idąca pomoc spcłsczeńitw a 
a całego krają, a szczególniej 
i  prowincji, w tym cala zswią- 
aana aoatały poszczególne kota 
prowincjonalna, których tada- 
aiam — wciągnięcia jskfnajszer- 
Hzycb warstw społeczeństwa do 
akeji na rzecz akadamików.

Zapoczątkowaniem t«j dzia­
łalności )s it .d t is ń  skadam ika* 
który w Zagłębiu odbędzie się 
25 bm.

W orbitę ta} działalności 
wejść mnai i naaaa Zagłębia!

Z ?aim społeczeństwo miajaco 
wa pomsśli o jakiejkolwiek or* 
ganitacii, malącaj na cola po 
moc akademikom, to  ty  mes* 
sam przynajmniej niach nie bę- 
d iis  w „dniu akademika* alko* 
go, ktoby w odpowiadał apoiób 
nia poparł im prer, urządsaaych  
przez Koło Zagłębień.

Powinniśmy zras umieć, że tn 
ni? chodsi o jafm atuę.

Jałm użny akadem ik nia 
chce. Cbse on tylko aaciągoąó 
d i  a g  wobac sp o łsc itń itw s  
w chwili dla m ład iis iy  tak kry 
tycznej, dług, który w prcy* 
s złości spiaci * procentami.

Zrozumiejmy awó| wlaany 
ia ta ra i.

Nis uchylajmy się więc ! 
poprzyjmy ochoczo, jak kto 
m ota, .D . i łń  Akadem ika w Za
głąbią.

A Aywol
H , St.

i górnego Śląska.
P ra s a  ńiemiecka o o rg an izac ji 

„ S e lb s tsch u tz ” .

SOSNOWIEC. W artyknle 
p. t. „WIt warnen* (oitrzegamy) 
pisze dziennik niemiecki „Frei* 
belt*:

.W erbunek* do Selbstacbn* 
tzn góruośląiklego zabroniony 
jest dekretem rządu Rzeszy z 
maja 1921 r. Nikt się do tego 
dekretu nie stosuje.

.Freikorps oberland’, do 
którego należeli mordercy Erz- 
bergera, znajduje się weiąż w 
pogotowiu do ataku aa O. SIąik 
1 codziennie otrzymuje świeże 
siły z Biwarji i lanych części 
Rzeszy. W Berlinie 1 w innych 
miastach werbuje się ostatnio 
ochoczo do „Freikorps Hłnden* 
burg*. który rozmieszczony jest 
a a  Dolnym Śląsku.

Porucznik Rossbach bawi 
obecnie znowu w W annsee i 
prsy ulicy Otto-Erich nr. 10, 
prowadzi werbunek (I!) w wiel­
kim styin na-rzecz swego oddzla 
ł«, bez przeszkód ze strony 
władz (III) (Czyż ,trzeba tu ko­
mentarzy do tego, co pisze 
dziennik niemiecki? Sądzimy, 
2c nasze Min. Spr Zagr. zu- 
łytknje ten głos należycie.

red.)

kłem niemieckiego biura szpie­
gowskiego. Miał on rzekomo 
werbowsć młodych lndzi do 
Selbstachutzu i "rozdzielać mię 
dzy nich pieniądze. W nledzie 
lę widzi*no go, jak chciał wy­
słać kilka skrzyń, w których 
znajdować się m hły  tajać akta. 
Śledztwo jest w toku.

A resz to w an ie  szp iega  niem . 
w  O polu.

OPOLE (T. U.) W ponie- 
działek aresztowały władze mlę- 
dzysojasznleczs w jednym z tu­
tejszych hoteli pewnego męż­
czyznę, który ma być klarowni-

D ecyzja  L ig i N arodów  
w  połow ie p aźd z ie rn ik a .

PARYŻ (tel. wł.) Havas do­
nosi z Ocnewy, że w ostatnim 
czasie udało się na Górny Sląik 
kilka kompetentnych w sprawie 
śląskiej osobistości. Chodzi tu  
o wyjaśnienie pewnych dla .K o 
misji Czterech* niejasnych pun­
któw, naprzykład nastroju w ko­
łach robotniczych. Należy ssą 
spodziewać, le  Rada Ligi Naro­
dów w kitka dni po rozejścia 
się Ligi, t j. w pierwszej poło­
wie października, poweźmie de­
cyzję w sprawie górnośląskiej.

R zeczozoaw cy  an g ie lscy  
„ b a d a ją " .

BYTOM (wł.) Z Opola do­
noszą, iż bawiło tu z polecenia 
angielskiej izby dwuch angiel­
skich rzeczoznawców, którzy ba 
dali stosunki, zwłaszcza w po­
wiecie rybnickim, pszczyńskim 
oraz w tak zw anyn trójkącie 
przemysłowym. W tych dniach 
mają przybyć' rzeczoznawcy 
włoscy. (Jeśli jńż o rzeczoznaw 
cach mowa, to powinni przybyć 
także francuscy, brazylijscy, 
chińscy, japońscy I belgijscy/— 
R ed)

i w

precz z piskarstwem węglowem!

Rada Itifi Narodów 
odbiera Polsce Wilpo!

GENEWA, (Od śpecjal- | 
nego korespondenta PAT.) j 
Rada Ligi przyjęła w dniu 
20<ym b.sn. jednomyślnie re 
zolucję, proponowaną przez* 
Hymansa, zalecającą obu 
delegacjom na podstawie 
art. 15'go statutu Ligi, przy 
jęcie nowego projektu ukła 
du Hymansa. R e z o l u c j a  
stwierdza, że p o m i ę d z y  
pierwotnym i nowym pro< 
jektem Hymansa niema róż 
nic zasadniczych. Rezolu

cja upoważnia Hymansa do 
zreferowania sprawy na ple 
narnem posiedzeniu Ligi. 
Delegat polski Askenazy o> 
świadczył, że rezolucję po 
wyższą prześle rządowi, 
zaznaczył jednakże, że już 
obecnie musi zgłosić pewne 
w tej sprawie zastrzeżenia, 
specjalnie zaś co do kwe 
stji różnic, istniejących po­
między dawnym a nowym 
projektem Hymansa,

Wołanie kraju o silny rząd.
' WARSZAWA. (P,AT.) 

Marszałek Sejmu otrzymu­
je ze wszystkich stron de 
pesze z kraju, w których 
podpisani obywatele zwra­
cają się do Marszałka z 
prośbą o współdziałanie w 
utworzeniu silnego rządu i 
oświadczają uroczyście, że

Sejm suwerenny może stra 
cić wszelki autorytet w 
społeczeństwie, jeżeli w 
ciężkiej dla państwa chwili 
będzie zezwalał na przetar­
gi partyjne, a więc przekła 
dał interesy partyjne ponad 
państwowe.

Howy gabinet
Powołania Rady G ospodarczej.

WARSZAWA (Telwł) 
W dniu dzisiejszym p, P o­
nikowski ukończył konfe­
rencję w sprawie sformo­
wania gabinetu i o godz. 
10-ej i pół rano zawiózł do 
Belwederu następującą li< 
stę członków gabinetu.

Prezydent ministrów i 
oświata Antoni Ponikow­
ski, s p r a w y  zagraniczne 
Konstanty Skirmunt, spra­
wy wewnętrzne p. Juljusz 
Twardowski, o ile się nie 
zgodzi, przewidziany jest 
jako kierownik ministerstwa 
p. Stanisław Downarowicz 
wojewoda wołyński.Skarb: 
kierownictwo tymczasowe 
obejmie podsekretarz stanu 
p. Markowski. Rolnictwo 
Raczyński, . (obecny mini: 
ster), sprawy wojsko* e gen; 
Sosnkowski (ob< min.), Ko­
leje dr. Bolesław Sikorski 
ob. szef wydziału admini­
stracyjnego dyrekcji poznań 
skiej. Przemysł i handel 
kierownik, obecny podse­
kretarz stanu Strassburger 
Min. zdrowia — kierownik 
dr. Chodźko (ob. min,) b.

dzieln. pruska dr. Trzciń 
ski, praca Ludw. Darowski 
Min. aprowizacji Henryk 
Wyczółkowski, ob. kierów 
nik wydziału zaopatrywania 
m. Warszawy. Sprawiedli 
wość Sobolewski (ob. min) 
Poczta i telegraf Stesło- 
wicz (ob. min.) Roboty pu­
bliczne Narutowicz (ob. min) 
Tę listę p. P o n i k o w s k i  
przedłożył N a c z e l n i k o -  
wi Państwa do podpisu.

Sprawa pozostawienia w 
gabinecie dr. Stesłowicza 
i dr. Trzcińskiego nie jest 
jeszcze do tej chwili defi­
nitywnie załatwioną.

Co do ministerstwa skar­
bu, to przy obsadzaniu tej 
teki wyłoniły się wielkie 
trudności. Powołaną będzie 
tymczasowa Rada finanso­
wa, której zadaniem będzie 
przygotowanie g r u n t u  
dla przyszłego m i n i st r a 
skarbu. W obecnie nie­
zmiernie trudnych warun­
kach nikt nie chce na swo 
ją wyłączną odpowiedział: 
ność podjąć się sanacji fi­
nansów. Projektowana .Ra

da finansowa" będzie pratf 
dopodobnie składała się za; 
równo z przedstawicieli 
stronnictw sejmowych jak i 
fachowości. W chwili kie 
dy Rada ta ukończy swoje 
prace, powołany zostanie 
stały minister skarbu, a je$ł 
nocześnie powstanie nowa 
Rada finansowa, jako organ 
doradczy ministra skarbu 
z szeroką bardzo kompe­
tencją.
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bolszivickiij.

WILNO, Policja tutej­
sza wykryła organizacje 
bolszewicką. Przeprowadzo 
ne rewizje w dwóch szko 
łach żydowskich ujawniły 
kontakt z sowietami rosyj* 
skimi. Znaleziono również 
obfitą literaturę. Na czele 
orgainizacji stał wybitny bot 
szew’k z Petersburga Se- 
mien, Polak z pochodzenia 
A  g i ta c ję komunistyczną 
stworzono głównie wśród 
młodzieży. Aresztowano do 
tąd 40 ic i osób, w ten Sei 
mien a, oraz 3 ch studentów 
uniwersytetu. Skonfiskowa 
no 3 0  pudów literatury, 
przeznaczonej dla Warsza­
wy, Łodzi i Zagłębia. W e­
dle wszelkich danych, Wil­
no było centralą bolszewic 
ką na całą Polskę.
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*PARYŻ. (P. A. T.) Jak 
donosi „Temps* z Genewy 
Rada Ligi Narodów oma­
wiać będzie na posiedze- • 
niu poniedziałkowem spra­
wę sporu polsko-litewskie* L 
go. Na posiedzeniu tern £ 
zabierze głos Hymans, któ C| 
ry mówić będzie o usiło­
waniach doprowadzenia do c 
porozumienia polsko<litew- p 
skiego Odpowiedź litewska n 
z dnia 12 go b. m,f której P 
tekst dotychczas urzędowo B 
nie został ogłoszony, ko- c 
mentowana jest w sferach 
Ligi, jako faktyczne przyję J 
cie nowego projektu Hy* t 
man8a z pewnem fikcyjnem . 
zastrzeżeniem.

Halina Marla Dąbrowolska. I
Kobieta polska 
w życiu artysty.

(Spostrtsieni* na tle natatek).

(Doko as sen ie).

O ta kobiety nikt się nie 
troszczył, mało przypisuje im 
aię zasługi. fte odegrały rolę 
ia k ą ś  w śycin twórcy. Mimo 
t e  s ła l i  a ityści często idrow ie 
I śycle  zaw diiączsją  tym ci 
ckym , besim itnoym  kochankom 
d t i s  pow treduisgo,

J*k gdyby esym boluow a- 
niem  dwucb świstów, dwuch 
to d se ji a c ta ć  i d&sz ttą posta­
cie dwacb imienniczek Potoc­
kich — Dslfłay i Kłaudyny. 
C z y i je i t  postać bardsie) po 
polarna wśród wielkich salo

nów i wialkicb ludni E iro p y , i 
r i t  comteiae D d f  na Potocka, I 
pa t i prześliczna, wytworna, 
goraząca i csarająca aarasem . 
W ybranka H itronim a Bonapar 
tago, natchnienie Krasińskiego, 
Chopina, które) poświęcił kon­
cert F mol, m cza starego Dala 
—Rocha'*, sławnego m alarza 
francuskiego.

Delfina Potocka doczekała 
się nie jedaej monogrsf i, por­
tre tu  i poamata.

Zapomniana jednak, baz 
biografa, pozostała postać K ita  - 
d jn y  Potockie), tony  Barnarda 
— hrsbiego Potockiego, nie l a ' 
blana przez arystokrację, na) 
popułarsi&jłSt wśród em igran­
tów lat trzydziestych.

Jej postać ascetycsna oto­
czona była takim nrcktem, t e  
na js) widok chorzy wracali 
do zdrowia.

Kobiety współczesnej wojny 
powtony były obrać sobie za 
patronkę ową najw iększą jal-

m a t a l c z k ę  1 sam arytankę j  
Polski.

Była on pracowniczką cń h ą  
bez rozgłosu i c ia b a . Do p ra ­
cy nad ^wygnańcami potrafiła 
w citgaąć wszystkich wybitnych 
polaków i poruszyć swo|e wy­
sokie koligacja. Doskonała or­
ganizatorka, przez S teść lat 
ciężkiej pracy zdobyła sobie 
błogosławieństwa emigrantów 
w Paryża, Dreźnie, Genewie i 
S thbnrgw . Była jakby pierwo­
wzorem kobiety  społeczne*, w 
najlepszym tego słowa znacze­
nia-

W ybitnie Polka, w przeci­
wieństwie do koamopalitek d a ­
chem, któroml były przew aż­
nie „kochanki pierwszych dni" 
naszych wieszczów, umiała z 
ciebie dsć  ofiarę ojozeźnie.

To, że jej chciał Mickiewicz 
poświęcić BPana T adeusza”, 
czego nie przyjęła „w strasz 
lłwej pokorze”, symbolizuje n ie­
jako jej osobę, O na może daje

początek narodowym kobietom, ! 
po których prtyasie T*ń<ka, | 
Żmijewska, O .-.esików*, Tylko ' 
o-te, skonkretyzowane przez 
swo|e prace literackie, atsły 
się banalniejsze, gdy K laadyna 
pozostałe, niby kwiat m iityczny.

Spotkałam eię z powledsa- 
niem, że cd  jej śmierci począł 
się mistyczny prąd na em igra­
cji wieszczów, jikgdyby pod 
)e| wpływem —- może pozagro­
bowym.

Oto Co pisze o niej Mic- 
kłew ic;; „Ta kobieta gęd ti z 
rodzajem  ladsklm i może nat­
chnąć znowu wiarą w cnotę —
1 dobroć ziem!.* «Oaa była 
gwiazdą m orzlaą”— weta! O dy­
niec. — .K laadyna jest anio­
łem", określał ją Jałowiecki.

.A lzatczycy uwielbiają ją i 
nie cbćą wierzyć, ażeby nie by­
ła aniołem* — mówi Pol.

W ymęczona nadm ierną pra­
ce, K laadyna umiera w  roku 
1836 w G sn tw if , gdzie wsnie?

siono jej pomaik.
J ik ł  żal m oiiala budzić jej 

śmierć — odzwierciedlają s ło ­
w a twórcy .P an a  Tadeusza*.

.W szystko  się od nie| t a • 
czyn# I wszystko się na niej 
kończy.

W krótce, gdy ona odajdsie, 
nie wiem, co się z nami s ta ­
nie*.

Kolt do Klandyny w yraża 
się jeszcze p rzss  noszen,^ 
srebrnego pierścionka, przecho­
wywanego p n e z  dwa pskole- 
ni*. Na oierścionku tym w y ry ­
ta były slows; „Klaadyao módl 
się za namil*

W iilki poeta proponuje, aże 
by jei zwłoki przenieść aa W a­
wel. Tak, bo powinno s!ę rz u ­
cić choć g trś ć  kwiatów na gro­
by tych kobiet — cichych J 
zapomnianych, a jednak tak 

|  pięknych I świetlanych postaci.
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J(a marginesie
C ie k a w y  d o k u m e n t.

Sejm iki pow iatow e u sta la ją  
p race dla pracow ników  drogo 
Wych dow olnie, nie trzym ając 
się w ydanych w tej spraw ie us- 
Ww sejm owych.

N aprz, w jednym  z pow ia­
tów dróżnicy  o trzym ują 3000 
mk. m iesięcznie, gdy w innym  
ciż sam i pob iera ją  8000 mk.

To też  C zęstochow ski zw ią­
zek  p rac  dróg kołow ych w ystoso 
wał w tej spraw ie m em orjał do 
M ic. S praw  W ew n.

M inisterstw o odesłało m em o­
rjał do w ojew ody kieleckiego 
przy  liście z dn ia 15 czerw ca 
rb. Nr. SZ. 681 z adnotacją: 
„p rzesy ła  się nin iejsze do w ia 
dom ości” , podkreśla jąc zarazem  
konieczność w zięcia pod u w a ­
gę m em orjału p rzez  wydział- 
pow iatowy, stosow nie do art.
44 d ek re tu  o tym czasow ej ordy 
nacji pow iatow ej"

W ojew ództw o K ieleckie przy 
liście z dn. 28 czerw ca rb. Nr- 
1367/1 przesłało  m em orjał do 
przew odniczącego  w C zęstocho­
wie z adnotacją:

„U dzielam  do w iadom ości 
celem  ew entualnego  w zięcia 
pod uw agę spraw y uposażen ia  
kom unalnych pracow ników  dróg 
kolow vch p rzy  'u k ład an iu  b u ­
dżetu"

P. S ta ro s ta  na  pow C zęs to ­
chow ski na  otrzym anym  z W o­
jew ództw a dokum encie napisał 
w łasnoręcznie rezolucję.

N a raz ie  ad  ac ta  (W ydz 
pow Sejm iku C zęstochow skiego 
— 9 ,V n  21 r, 1 1728 -  ref.
I). K om entarze zbyteczne!.. • j 

B  Dąbrowa

—  W  odpow iedzi swe! do 
Lloyd G eo rg e 'a zaznaczy! de 
V alera , t a  w yślą delegatów  
■wych c a  konferencję tylko pod 
w arunkiem , t a  Irland ja tra k to ­
w aną będzie  jako fak to r rów* 
ny Aogljl.

— „U kraińtk lj W iitn T  d o ­
nosi a źród ła  raakom o w iary­
godnego, t a  bo lisew łcy  p rze  
gotow nją alą gorączkow o do 
wojny a Rum unią, N i  UJrrainie 
k o n cac tru la  oni a n a c in a  ilości 
w ojtka, D ii is U ć  korpnsów  po- 
■nwa aią k« frontow i rom uń- 
akiamn.

—  „Ridnyj K ra |"  donoii, 
t a  daiancik i bolszew ickie roz 
p iiu ję  iię  szeroko o sapa ina j 
klęsce arm ji M tcbny i

— Sytuacja w Iad iach  ja tt  
nadal po w etn a . Pow stańcy 
aajm gją w d a ltsy m  ciąg a dw a 
okręg*. A re s itu w en ie  p izyw ód- 
cy H a d a só w , S h au k a ta  AU, 
wywarto w Bom baju wielkie 
ąboraec ia .j

~ - „B ayriicha V olkipartcl*  
p rasantu i*  na stanow iłko  pre 
sy d aa ta  m laiitrów  B aw arji w y t 
«zego m zy d aik a  m inister jslae* 
go Stigia.

— Zgrom adza ule L 'g l N aro­
dów przeję ło  propozycję R obar 
ta  C s c l t ,  do tyczące jaw ności 
obrad  i dacyaji Rady,

ników z b lnr do pracy splso- 
wej. Na razie n ie wym ieniam y 
lirm, Gł. Urząd itatystyczny 
pozwolił wydz’cl’d m iaato Sos­
nowiec z pow latn Spliem  b ę ­
dzie kierował M agistrat. Tak 
sam o będzie i w innych mlas- 
tach Zagłębia. Sosnowiec p o ­
dzielony został na 394 okręgi 
sp itow e z okręgowym i kom isa­
rzam i na czele- Nadzór obej­
m ie 30 apecjalnych kom isarzy—  
kontrolerów . D otąd przeprowa­
dzono crjenU cyjaą nową nam e- 
rację domów i ulic, w ydano 
odezw ę do ludności, stworzono 
karsy  instrakcyjne dla kom isa­
rzy. Kieruje tem wszystklem 
M ig lsh a t a głównie W ydział 
Policyjny. Daje się jednak od- 
czsw ać brak kom isarzy z lud ­
n i ś :I  miejscowej.

Apelujemy tedy  do spo łe­
czeństw a miejscowego, a głów 
nie inteligencji: nanczycielitwa,
urzędników , stadeotów , m łodzie 
t y  szkół średnich, zarządów 
biur, przcdilębiorstw  1 wogóle 
wszystkich, którzy rozum ieją do 
nicsłość sp isu  ludności, by za­
pisywali się jc t  dziś w W ydda 
le policyjnym  M-.gl»tratu na  bo 
mlsarzy spisowych Za pracę 
tę, cl, którzy alę wyróżnią, o tiy - 
m ają specjalne odznaki a n az ­
wiska i h będą og ł iszone z 
pochw ałą publiczną. Niechże 
więc każdy spełni swój obo­
wiązek 1 Sf,

K ro n ik o  telegraficzno.
r

— A skenazy  ośw iadczył w
L id ia  N arodów  t a  w P o lica 
niam a ani |adnago  cslow laka, 
k tó ryby  się zgod iil na p rzy ję­
cia pro jak tn  Hymans*'.

— W obac tago, t a  k ilka  
członków rząd n  o r a ł  w ielu  
posłów  w ^biara  się do Lwowa 
a a  Targi W achodnia, n a |b litsza  
paa ladzan la  p lanarna Sajcon 
aaatąp i dopiero w nedchodzą- 
cą środą .

— Z adania poaalatwa p o l­
skiego w M oikw ie, co do oan* 
niącia kom endan ta  aowiackiago 
z g m a c h u  p o sa iitw a , zostało  
u w ig iądn iona .

— Na podstaw ia p o ro zu ­
m ienia kom 'aji graniczna!, k tó ­
ra  odbyła o sta tn ie  posladzaai*
& P clocku, P oL ka u zyska ła  
w yrów nania granicy na odcin­
ku R adoaskow ic. Zgadnie z 
trak ta tem  ryskim , jednoatkl 
gospodarcza i g run ta  w iejskie, 
p rzy zn an e  P o lice, niezw łocznie 
uw olniona zostaną od  okupacji 
bolasaw ickis).

— 19 bm. odbyło tią  po sied zą  
a la  inauguracy jna nowe! R ady 
m inistrów . N la rozpatryw ano  
ta d a y c h  spraw  b la tący ch , ogra­
n icza jąc  aią jedynie do p rze ję­
c ia  u rzędow an ia  od do tychcza­
sow ych m in litió w .

—  P, Ponikow ski, chcąc unik 
n ąć  n iebezp ieczeństw a dla Pań 
atw a —  pragnie obcią tyó  rów - 
Bą odpow iedzia lnością r* ą d  i 
Sejm , aby tan  ostatn i nie og ra­
n icza ! aię tylko do dem agogicz­
nej k ry tyk i, lecz p r z y k ż j l  r ę ­
kę  do tw ó rc ie l p racy .

—  B aw arska p erlja  ludow a 
zgłosiła w niosek do Sajm u. do- 
m ig a jący  alę ustanow ienia s t a ­
now iska p rezy d en ta  B aw arji 
a a  czele  rząd u  baw arskiego.

Marsz harcerzy.

Miłoaó O joijsny w « r o a
I  wiary 0jo6w n a  ksidy  drab .
Śmiało i karni* stypa w sserega,
Nucąc pioienką. nie zgnośniał daob.

■ arss, naraz  drnhowie niech każdy to 
Że Harcerz jo lik i  to s iła /i  dach, jwi*. 
Bo z iakry w oku— maniarky przy bok i 
Idzi* i śpi*w» wesoło drao-inoh,

My ju t  ni* znamy p*rtyjnych ilośoi, 
.Jedność* t* hasło, .Cznwaj* to nasz zew 
A w zdrowem ciele zdrowy duoh geśei, 
Nie zamrz*. póki w nas wiara i kr*w! 

Marsz, marsz drnhowie i t. d,

A gdy Ojozyzn* będzie w potrzebie,
Stanie do boju ha rce rik i huł,
1 z iskry  w okn, mieczem przy bokn, 
P6idzi* na wroga sw jo ięsk i druh zuch. 

Maras, m ariz drnhowie i t  d,
M. R ejo .

W obliczu spisu 
ludności.

K R O N I K A .

W dal u 30 b. m. odbędzie 
alę p lerw siy  pow szechay w wol 
nej Polsce spis ludności.

Zadanie to wielkie lecz b a r­
dzo owocne w skutkach. Rząd 
nasz, posiadając dokładne dane
0 liczbie 1 jakości ludności w 
kraju, o Ilości I jakości p rz ed ­
siębiorstw  przem ysłowych 1 han 
dl owych, zakładów, kopalń , m a­
jątków rolnych 1 t. d. 1 t. d. 
będzie m ógł określić potrzeby 
ludności, będzie też m iał p o ­
w ażne argum enty przy żąd a­
niach politycznych I ekonom icz­
nych, regulacji granic państw a
1 t. d.

Dotychczasowe spisy, p rze­
prow adzone przez rządy zabor­
cze. b , ły  nie śclałr, niedokładne 
i tendencyjnie przystosow ane do 
polityki wynarodowienia.

Ludność kraju, a osobliwie 
Zagłębia D ąbrowskiego, leżące­
go na pograniczu Śląskiem mu 
sl sobie z tego zdać spraw ę 
W szyscy m usim y w spółdziałać 
dziś z rządem  przy dokonyw a­
niu  spisu 1 Nie wolno nam  się 
od pracy uchylać. To też na* 
piętaow ać należy niektóre t-wa 
przem ysłow e I zarząd y zakła­
dów w Zagłębiu, które odm ó 
wiły podobno zw oloienia urzęd

09 vy9svnictva.
„Stosownie do uchwały 

Związku wydawców pism 
codziennych wszelkiego ro. 
dzaju nadesłane zapowiedzi, 
wzmianki, komunikaty i 
okólnikibądź to prywatnych, 
bądź komunalnych i rządo 
wych instytucji, tyczące się 
zebrań, odczytów, koncer­
tów, rozporządzeń i t .  p 
będąumieszczaoe pouprzed  
niem opłaceniu należności 
w administracji dziennika. 
W  przeciwnym razie bez 
opłaty nie będą umieszcza­
ne*.

Tej treści odezwę w y­
drukowały w tych dniach 
prawie wszystkie pisma 
warszawskie i prowincjo - 
nalne. Może teraz ogół 
obszaru, na którym rozcho 
dzi się nasz „Kurjer Zagłę­
bia" zechce zrozumieć na 
sze stanowisko domagania 
się również uiszczenia pew  
nych bardzo zresztą małych 
opłat (gdyż i ogłoszenia w 
„Kurierze Zagłębia “ są naj 
tańsze) za usługi, jakie się 
czyni różnym instytucjom, 
zamieszczając różne ich ko 
munikaty.

Jeżeli społeczeństwo 
chce, by niezależna narodo 
wa prasa polska istniała, 
musi we wszelaki sposób 
jej pomagać. Chodzi obec 
nie o przetrwanie niemożli 
wie wysokich dzisiejszych 
kosztów wydawnictwa pis

Z dnia nń dzień.
Mamy powaln* ca lanie —
Spis ludności traa  sp o riąd iić .
By nasz riąd  mógł dibrza rządzić. 
Powziąć o naa p zekonani* —
Cośmy warci, i l t  czego 
Trseba nam, czego żądamy...
Kiedy cyfr tych dziś nie mamy,
Jakże braknie spiau tego.
Narodo* ość i wyznanie,
Jązyk, zawód i patrzehy 
Miejskie, fabryk, n*aze| globy —
Z t«go będzie sprawozdanie.
Toó obchodzą nas te sprawy,
Spis ten przecie, to ciekawy 
Obraz dla nas w szysti-ich będzie 
I poałnży za narzędzie 
Dla rozum iej poi.tyki 
Wiemy, jaki* dzisiaj bziki 
Mamy w sprawach zsgranioznyob,
W zagadnieniach politycznych,
Niechże, na rządu wołanie,
Każdy dziś do spisu stanie!

Es,

— K u  u w a d z e  w ła d z  n a  
s z y c h  O J  pew nego esasu  
pa ins w agony kole |ow e ow o­
ców od nas przew ożone aą na  
Ś ląsk . C*y to  tsk ż*  dla „glo- 
dujących" ślązaków , jak słoni­
na  i bydło, k tó re  wagonam i 
id ą  od nas nad  O d rę  a stam tąd  
do B srlina?  Zapytujem y k to  
wy d i i  podobno pozw olenia, chy 
ba, ź s  nie cs lsm  podniesienia 
m arki naszej, k tó ra  leci na 
dól „na łab, n a  azyję" a jsdy - 
a ia  tylko po te , aby ró in e  
h y en y  p askarsk ie  nabiły  aobie 
k ieszenie naszym  kosztem . P re  
zea m inistrów  p Ponikow ski 
obiecał nem  zw alczać anarchię 
w każdej je j f irm ie , to  te ż  do 
niego zw racam y aię z zap y ta ­
niem, czy pozw olenia n a  w y­
wóz od  nas środków  spo­
żyw czych do Niemiec, w ydane 
zostały legalnie, jeżeli zaś nie-, 
społeczeństw o żąda przyk ładne 
go i aurow ego . ukaran ia  ty ch  
urzędników  bez w zględa na 
icb sU n iw iik o  za przekrocze- 
czenie kom petencji swołeb, jako 
też  u k srsn ła  „spekulantów ", 
trudniących «ię „legalnie* tem  
przem ytnictw em .

z pierw szych odczytów  wy­
głoszony będzia na  tem at „D sn  
te , |  go t v v ó r c s c ś 6 *  z n a c z c ie  
w  lite ra tu rze  esro p ajtk ie ).

— K olo  A k a d e m ic k ie  
Z a g ę b ła n  s s m im a  w d u iich  
na',Dh**Rłeh u rządzić in te re su ­
jący k o - cat t  aa  rzecz  funda-

Doktór

Józef Hałacz
D yrektor powiatowego 
Szplia a wenerycznego
Przyjmuje w chorobaoh 
w eneryosnjohi skórnych.

Od godi. 3 - 7  w. 
Będzin Niwy Rynek Ml 3

Df. Lud*3k Poznański
Choroby: uszu, nosa, gar 

dła i płuc
pow rócił z w ojska i w znow ił 

przyjęcia. 
Małachowskiego 9, par te r .

Prtyjm uje od I I — 1 i 5 —7. N iłd iie la  
św iąt* 11—1. 793

Dr. Hejmon
choroby tuza, bom I g t r i ł i

Sosnowiec, Kołłątaja 10. 
Od 12— 2 i 5—6 pp. oprócz 

św iąt. 818

ma.

NIE KŁÓĆM Y SIĘ, 
LECZ Z G O D N I E  
PRA CU JM Y  NA P O ­
ŻYTEK K R A JU  111

—  S e m in a r iu m  n a u e s y  
c ie la k i*  Ja k  t l ę  dow iadujem y 
napływ  m łodzieży do sami 
narjum  je s t nadzw yczajny, Na 
kara I zgłosiło aię 61 uczniów  
na kurs II — 40. Skutkiem  tego 
D yrekcja zam knęła już w piiy  
n a  te  kursy  M inisterstw o w. 
d ro d ze  t i la g ra f  csnej s a iw o !! ' 
lo na o tw arcia  III korsuJ W pl 
aywać się m ogą uczniow ie * 
ukcńcaoną p ią tą  gimn. rea ln ą  
lub pryw atnie k ształcen i, k tó ­
rzy  ukończyli pełne  16 la t 
życta i w y ł, Patenci m uszą 
sk ładać egzem ia w stępny ze 
w szystkich przedm iotów  kursu  
I i II, Zgłoszonych jest ju ż  
kilku kandydatów . P o trzebne 
św iadectw o szkolne, U karsk ie  
(lekarz powiatowy przy S ta  
roetw is) m etryks, ew entualnie 
św iadectw o m oralności o ile by 
ła  p rzerw a w nauce. D y rek to r 
jest skłonny przeprow adzić 
p róbne wpley aa  kurs IV o 
ile sae jd s ie  *1* 15 k sn d y d a - 
t6w  a n itić iT c itlh  • łk ^ ł śr«daich 
i  decydują się » •  w spółpracę 
v r tej n le ib ę d a le  P aństw u po ­
trzebnej lnsty tec |i. N a kura IV  
w itąp ićb y  m egd uczsiow ie z 
k lasą  6 gimn. i re a laą . W obec 
m iasta atci P rze to  problem  
w yasuksn !a  lokalu na  pełne 
sem inarium  w najbliższej p rzy ­
szłości.

— O d c z y ty  T -w a  N a u czy  
c ie l i  S z k ó ł Ś r e d n ic h  oddzia­
łu eosEOwiackiego rozpoczną 
się w krótce. Z aproszono ju ż  sze 
rag  w ybitnych prelegentów 
zem iejicow ycb. Szczegóły po 
d ane będ* n łeb tw em , Jed e n

i 
i 
4 
4 
4 
4 
4 
4
w

Doktór Medycyny

S i a n o ż ę c k i
ń k u s ię r—Ginekolog

Przyjmuje od g. 3 do 7 w ieoz.

SOSNOWIEC, ul 3 -g o  M aja * 2 4 .

►
►
►
►
►

►
►i

it
Dr, N IIE O Y O .

ńł.BlTIY-SZLńCHTi
B o rd y n a t  k l in ik i  c h o ió b  s k ó r  - 
n y ch . w e n e ry c z n y c h  1 m o sso  
p łc io w y ch .A n a liz , m ik ro s k o p  
ed 11—1 pe |»eł. wieoz. ed 8 —1 

panie od 5 —6, 
Sosnowiec ul M ałachowskiego 16.

Doktór

WASYLIKEKAŁO
(B. L ekarz weneaycznego szpitala

w Będzinie).
C h o ro b y  w e tie ry c sn e , e k ó rn e
i m o czo p łc lo w e . B a d a n ie  k rw i
Prsyjmaj* e id s i i u i i  13—3 | | .  i  5—7 

vie**., syróoi lwiąt. 578

B ĘD ZIN , u l. K O L L A T A JA  33.

Pow rócił

Doktór K. T rippm er
C horoby skórne, włosów, w e n e ­
ryczne. K osm etyka lek Niemoc 
820 płciowa.

) PrzUm aje od 1 0 — 12, od 5 —7 p»ni« 4— 5 
S Sosnowiec M ałachowskiego 5 
I (wejście z ulicy T argow ej)
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asn pcmecy dla akademika 
Konestt t a n 'pray koloaslnycb 
trodncźcisch organizowany, 
daiąk! odmowie mlajtcowych 
„anakoroitcścl aa świata artyatów 
> okrytych talentów", wypełnią 
ally itm U jicowe a Krakowa, 
apac|alnła eprowsdsone. , J«k 
Zagłębie winno pomagać iwa 
ma akademikowi — niacb nam 
poaluiy aa przykład akcja ato 
licy ! ladncści śydowakiaj Zagłę 
bit. Odpowiednia artykuły w 
eprawio pomocy studentowi 
r t  mieściliśmy niedawno Sadzi' 
my, ia  apoiacatńitwa pośpleety 
a pcmoca akadamtkowi pclikia 
mu > Zagłębia, cala w dola 
koncertu wyptlai cię po brxegl, 
a pisma mlejacowa notować 
bądź pewaftne tom r pieaięine 
es  raaca ,0-»tui»j Pcmocy Aka 
dsmicklij." Apelujemy erete- 
gólnłs do pp, praamy i łowców, 
kopców, > iai< iu« ii prsedżłę- 
bioratw handlowych.

— E cha u jś c ia  raekem o 
w  bocie „Emma". Dowiadu|e' 
my iiy, śa cpłcane w .K urjarse 
Zagłębia* Nr. 211 aajścia w bu 
cia , Earns* miejsce w tej hu­
cie nie miało. Dctyciw ono Wy 
diłain budowla nago Towarsye* 
twa Soenowiackiego. Zaznaczyć 
taft naleśy, te  p. Joljan Zarzec 
ki feat kierownikiem robót bu 
dcwlanyeb, a nie dyrektorem 
huty Emma, co ninSejazym proa 
tułamy, paiepraaiając Sz. Czy- 
tajników za niaścisicić naeiego 
reportera.

— Ze Sportu. Soinowieckie 
Towarzyatwo Cykliitów w dniu 
25 bm. w niedzielę, wyżyła 
awych jiidźców  na wyścigi dro 
gowe do Częaiocbowy. Zbiórka 
na dworcu dyr. waraz. o gcd*. 
7 rano.

— Spraw y k raw ieck ie . Na 
akutek notatki w er. 211 ym 
naazega piima p. t. .Dokoła 
atrejku krawców”, zjawili aię w 
redakcji naazej przedstawiciela 
majitrów krawieckich, pp. Jele 
niowa, Ruaek i Kozyk, którzy 
oświadczyli, co uaatępnja: Cze­
ladnicy krawieccy śądają obec 
nie od pracodawców 100 proc. 
podwyżki w etoaenku do do­
tychczasowych plac tj. od uszy 
eia garnituru samiast 5 tysięcy 
mk. — 10 tysięcy mk. Poaie 
w at majstrowie za uszycie gar- 
uitoru bez dodatków pobierali 
detąd cd 8 do 10 tyaięcy mk. 
więc te ł, stosowała do tych 
cen, normowane były odpo­
wiednio i płace czeladników. 
Nieprawdą zatem |eat, ła  
.majstrowie krawieccy pobiera­
ją od klłfentów za szycia gar­
nituru 17 tysięcy mir. i ma|ą z 

-  ‘ doda-tego 13 tysięcy docbodui 
jąc tylko nici", lak icformują o- 
gól czeladnicy w cytowanej no­
tatce, .Zrozumiałe więc, mó 
wią pp. R> iK., łe . nie moie- 
my mieć. Jako msjitrewie'78 ty
sięcy doebedu tygodniowo, boć 

abatrzeba obliczyć od zarobku 
jaszcze i koszty, związane z 
prowadzeniem sakladc. oświet­
leniem. utrzymaniem wiasnem 
i t. d.” Co do obecnych cen 
i płac pracowników, to te usta 
lone będą po porozumieniu się 
krawców z cfeladoiksmi o ciem 
powiadomiony będzie ogól.

— Dom L u d o w y  w 
Sosnowcu został gruntownie 
odnowiony, {sieli mowa o Icka 
la. Otwiera on swe podwoi* 
dla członków, sympatyków i 
gości w dniu 25 bm., w którym 
to dniu obędzie tię koncert 
pierwazy w tym sezonie zimo­
wym. Na koncert złośą się: 
popisy chóru męskiego i mie­
szanego, deklamacje (Sienkle 
wlcz Konopnicka i inni) oraz 
ibrazek z łycia ludu pt. .Bo 
dany”, pióra A Marka, osnuty

na tle nowel! Marji Konopnickie! 
Dom Ludowy, szerząc w szero­
kich warstwach ludności idro- 
wą kulturę, oświatę i rozrywkę 
zasługuje na poparcia i sa- 
intereeowanie się miaiskeńców 
Sosnowca. Sądzimy te ł, łe  śnie 
chęcasi .rozpolitykowaną agitar 
cją" stronnictw politycznych lu­
dzie znajdą w^Uhnienie i zado­
wolenie w morach te} sympatycz 
nej instytucji.

— Z dąbrow skiego  ł y d a  
W dniu 10 września w mlelcco 
waj resursie staraniem Koła 
Słuchaczy Akadem i Górniczej 
w Krakowlr, praktykantów na 
kooalniaih tutejszego Zagłębie, 
odbyła się pcźegeelaa zabawa, 
która zgremsdsiła wiele 
osób przeważnie z rodzin 
u-zędników górniczych, _ Ssla 
gustownie była ubrana zielenią 
i kwiatami. Studenci byli bardzo 
gościnni. Zabawa była bardzo 
ożywiona i uai«jętoie“ zorgani­
zowana. W przerwach odbywa 
iy się chóralne i solowe śpie­
wy narodowe. Bawiono iię do 
7 rano przyesem zebrani goście 
gramjalnie podziękowali gospo­
darzem zabawy za [rsyjemnie 
spędzone chwile i oświadczyli 
im, łe  w przyazlym karnawale 
bardzo mile będą widtisni, jeśli 
zechcą odwiedzić Dąbrowę, 
Kardynalnym! warunkami ursą 
dzenia wspólnych zabaw *er
1) a łaby  takowe rozpoczynały 
się od 8 z wieczora a kcócsyły 
się o 3 najdalej do 4 rano
2) ałaby uczestniczyć w nie­
dzielnym nabożeństwie; 3) nie 
sprawiać libacyj baletowych i 
4) jak najskromniejsze ubrania 
szczególniej pici pięknej.

— O fiarność czeladzian  na 
kościół O patrzności B oskiej 
Niedawno w parafialnym koście 
le była zbiórka dobrowolnych 
ofiar as budowę w Warszawie 
wspaniałego kościoła na pa­
miątkę cudownego ocalania 
stolicy i kraju polskiego od z 
łydowszczonych szakali wschód 
nich i złożono -na tacę > 2300 
mk. Na tenże cel zbierano 
ofiarę w f ljalnych kaplicach 
na kopalniach Czeladź (Piaski) 
i Saturn, w  pierwszej 1250 a w 
drugiej 1095 marek. Zebrany 
fundusz odesłano do ks. dzie­
kana Będzińskiego..

— Poszukiw anie i  A m e­
ryk i Saturnin A. Kopczyński 
syn Edwards, zamieszkały w 
Ameryce, Chicago Illinois Nr. 
1430 W est Erie Street, poszu­
kuje braci ,1 sióstr, zamieszka 
łych przeid wojną w Wi­
leńszczyźnie i Warszawie. Wia 
domość proszę przesłać do 
Konsulatu Polskiego w Chicago,

— Na granicy kolo Saturna 
straż graniczna ujęła Jaljanną 
Padsłoch i Józefa Zycha, gdy 
usiłowali nielegalnie przekro­
czyć granicę polnko-śląską. 
Przy osobistel rewizji u Zycha 
znaleziono 5700 mk niem. Po 
spisaniu protokułu, całą sprawę 
wraz z przemytnikami przeka* 
taco  władzom sądowym,

— Przem ytnictw o W stre­
fie pasa granicznego koło O la 
rowie, przez straż graniesną 
został zatrzymany Konstanty 
Kocot, mieszkaniec kolonji 
N edźwiadek, gdy prowadził ko 
nia w stronę granicy z zamia­
rem przemycenia. Miejscowy 
urząd celny konia skonfiskował 
a sprawę przeciw Kocotowi 
skierował na drogę sądową.

— A resztow anie b an d y ty
PtZez funkcjcnarjuazów Policji 
zawierckiej w dołu 20 bm.j w 
nocy został przyłapany głośny 
bandyta 33-letai Szczepan Lo­
renc. Od siedmiu^lat był po­

szukiwany listen i gończymi 
Przy osebistej rew hjt znalazło 
no przy oim rewolwer aystemc 
belg Jikiego.

Co myśliciele mówili 
o wojnie.

Za wojny przemawia je j starożytność. 
I itn ia la  zawsze po w szystkie c m y ,  mno­
żyła w świeole wdowy i  s 'e ro ty , odbiera 
ła dzieciom rodziców, mordowała braoi w 
jednej bitw ie.,. Po wazystkie czaay In­
dzie, dla kawałka ziemi postanowili sią 
wzajemnie rabować, zabjjać, rżnąć jedni 
didgieh; ażeby zaś módz to czynić dos­
konalej, mądrzej i  z większą pewnoćoią,
wynaleźli piękno prawidła, która się na 
zywają sztnką wojenną, przywiązali de
wypełniania tych  prawideł sławą i  dobre 
imię, a od tego czasu z wieku w wiek 
starali sią przelicytować w sposobach 
waajemntgo tępienia.

Ła Brnyere.

Wojna jednoozy wszystko, oo prze­
wrotność moie mieć najgoiszego, a w 
m anifestach swoich miećoi wszystko, co 
szalbierstwo mote mieć najniższego, w 
dostawach dla armji zawiera wszystko, 
co zbOjeotwo może mieć najskrom niejsze­
go w grabieży, gwało!e, pustoszeniu, nisz 
czenin,

Voifairo.

Wojna, to  morderstwo, nauczane i na­
kazywano lodom przez ich  rządy, to mor 
deratwo oklaskiwane, to m orderstwo, wol 
ce od kary i hańby, a otoczone sław ą 

Wojoa, to  n ekonsekwencja prawa; 
społeczeństwo, bowiem nakaznje to, cze­
go zabrania, 1 zabrania tego, co nakazuje; 
wynagradza to , co karze, karze, oo wy 
nagradza; wysławia to co piętnuje i pięt 
nnjo to , co wysławia. Czyny są tu  id en ­
tyczne, nazwy ich  tylko różne.

Emil de G irird ie.

W iem; co je s l  prawo pokoju: dotrzy 
mywać słowa i pozwalać w szystkim  lu­
dziom korzystać z praw przyrody, ale
nie wyobrażam sobie, oo to być może pra 
wo wojenne,Kodeks m orderstw a wydaje
mi się dziwacznym wymysłem.

Voltaire.

Wierzę głąboko, że nznka i pokój 
osiągną w końcu tryumf nad ciemnotą i 
wojną, że Indy porozumieją się między so 
bą nie dla niszczenia, lecz dla budow a­
nia i że przyszłość należeć będzie do 
tych, oo najlepiej zasłużą się  c ie rp ią­
cej ladzkośoi.

Pasteur.

Cisty 0o Redakcji,
Otrzymaliśmy zastępujący l is t  z proś 

bą o umieszczenie w „K srjerze": 
Isanowna Eedakcjol 

Bacz poniżej udzielić mi miejsoa na 
kilka uwag, które pozwolę sobie przyto­
czyć.

Jako rodowity fó rneślążak , a z zawodu 
urzędnik£pocztowy prosiłem dnia 16 bm, 
w Będzinie, w Starostwie, o przepustkę 
na Górny Śląsk P r .  odłożyłem aż trzy  u- 
rzędowe legitymacje, gdy w tym czasie 
od stojącej przedemuą pa-.i zażąda! u-

rządn ik  p. L -  ski *-żeby na cegiełkę W ar 
szawską (czy nie W awel.ką?! red.) zło­
żyła ofiarę i kiedy ta  pani, chciała wrzucić 
około 50 mk. do pnszk5, zzspytsł ją  urżęd 
nik, czy nie ma grubszych pieniędzy. Ja 
m iahm  również przepustkę w t tn  .posób 
otrz-roać (?) i k ody ten pan widział, że 
ja  do skarbonki tylko 40 mk. wrzuoiłem, 
powiedział mi, że przepustki nie otrzy- 
mam, a przedtem mi kazał iść po znaczek 
stemplowy za 10 mk. Na moje pytanie, 
czemu ^irzepsstki nie otrzymam, oświad­
czył mi p. L., że te legitym acje nie 
wystarczają, bo. „ja mogłem pocztę o 
kraść i uciekam teras  na Górny Śląsk* I ,  
Ażeby przepustka mogła być mi wydaną 
potrzebne jeseoze, zdaniem p. L., poświad­
czenie od urzędu pocztowego, te  ja  mo­
gę na Górny 81ąsk jechać. Pytam. Sta­
rostwo, ozy to nie je s t  zbytnio galicyj­
ska form al'styka i „uprzejmość*, albo — 
nawet głupie cgraniozanie zbytnie praw 
obywatela przez urzędnika? Powiadali 
nam, górnoślązakom. niemoy: „Polnische 
Ochsen, polnische Schweine*. ale tego 
jednak uio wypowiedzieli, że my .m o ­
gliśm y pocztę okraść"! za tak ich  złodziei 
nas jed n ak  nie m ieli... „

Przyjechałem  z Warszawy do Sosnow 
Ca, aby udać się po bieliznę na Górny 
Śląsk, t le  przez nieudolność, ozy niazro- 
znm’enie instrukcji jirzez urzędnika s ta ­
rostwa muszę jecbac z powrotem do War 
szawy po paszport do,., konsulatu nie 
mieckiego, bo nie mam obywatelstwa pols 
kiego, nie mieszkam w powiecie etc.

Takie traktowanie nas przez urzędni­
ków polskich zniechęca Górnoślązaków 
do Polski i dla tego też dla Polski spra 
wa górnośląska tak  jes t trodna do rez- 
wiązania, bo Górnoślązacy tracą  coraz 
bardziej zaufanie do polskie) adm inistra­
cji, urzędów, gospodarki etc,

Swoją drogą zsżądałem sądowego lub 
dyscyplinarnego ukarania urzędnika p L „ 
albo przez ewentualne usunięcie go z 
dotychczasowego stanowiska, a dla ale, 
bie prócz ta jo  odszkodowania za daremną 
drogę z Warszawy do Sosiowca i z po­
wrotem i za stracony czas

Z wysokim szacunkiem
Antoni Kultlc,

Od R ed a kc ji:  Otrzymawszy ten lizt 
zwróciliśmy aię do S tarostw a z prośbą o 
wyjaśnienie. Oświadczył nam referent po- 
lityozny p. Kowalski, że Starostwo pos­
tąpiło zgodnie z cbowiązującemi go prze­
pisami, bowiem p. Kulik, zdaniem p. re ­
ferenta, winien był okazać się kartą  ur­
lopową z urzędu pocztowego, lub jako 
nieposiadająoy obywatelstwa polskiego — 
paszportem zagranicznym. Przepustk i w 
wydawaniu zostały podobno ograniczone. 
Tyle w kw estji wyjaśnienia z naszej 
strony.
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eldeolnu dla dzieci

Kursa prof. Cholewy
przygotowują do

w p i . r
460

m a t u r y  w szkołach średnich i egza­
minów z 6 klas.

Kraków, Jablonow skioh 20, I. p. 
g o d z .  4 — 6 .
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Sprzedaż w aptekach, składach aptecnnyoh i  perfumerjach. Sposób utycia dołączony

do każdego pudełka. 98
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„ P OLONI A"
W łaściciele Kraszkowski i Jabłecki w W arszaw ie.

W yłączne przedstawicielstwo 
na Zagłębie i skład fabryczny

A. W A R Z Y M S K I ,
Sosnowiec, ul. Kuźnica 4. 897
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)p inteligentną, rutynow aną, 
^  piszącą biegle na maszy- 
^  nie, (lub stenografa) przyj-
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Choroby żołądka 
kiszek, nerek, 
obstrukcje, he- 

morojdy
radykalnie leczą

Szvs|6srskii gorzkii ziołi
D r. B a u e ra  3494

i  marką Kogut. Sprzedają apteki 
i składy hurtowo

Sosnowiec skład ap. Jagiełłowicz
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Kt by * ied z la l
gdzie znajduje się Stanisława Rzepec­
ka, która w  grudniu 1920 r, była w 

Miechowie,B niechaj zawiadomi Mełotę 
Myszków ui. Zarecka 915

Dnia 2u w rześnia
zostawiono w wagonie walizkę ręczną 
płaską, płócienną. Łaskawy znalazca 
raczy zwrócić do administracji „Kur­
iera" dla J. 933

Sprzedam
fo r te p ia n k ró tk l ,  k rzyżow y , ład n y , alloy 
to n . W iadom ość  dom y fam ilijne W ai 
co w n l R e n a rd  N r. 1 od  9- ej ra n o  d o  
8-ej w ieczorem  917

Oddam
3 mlealęcznego chłopczyka na włas­
ność. Wiadomość w administracji Kur 
jera 916

Spr. edaje
aię po chorobie piwiarnię, składającą 
się z 6 pokoi z całym urządzeniem 
dobrze prosperującą. Wiadomość Kana 
tantynów Nr. 3- Władysław Butlewskl

914
Zgobiono

kontrolkę żywnościową wydaną przez 
Magistrat m. Sosnowca na imię Jo- 
achim Watenberg______________ 919

Były obyw atel
mający 40 lat pragnie zaraz objąć a- 
dminiatraclę domu lub domów naj­
chętniej fabrycznych lub kopalnianych 
reflektuje i na wyjazd. Adree do a- 
dminfstracji „Kurjerą* pod „Adminis­
trator* 91S

Zaginęło 
świadectwo przemysłowe firmy budo­
wlanej Jósef Segrodnik I S-ka. Sosno- 
wiec, ul. Małachowskiego 10 ' 924
Nowo - otw orzona Pracow nia 
obiorów  damfekłch i m ęskich  
przy z a k 'a d tie  kraw ieckim  
Szczepana R nska Sosnow iec 

Pogoń olica O rla Nr 28
Wykonywa podłeg najnowszych żurna- 
łi paryskich kostjumy, palta i t. p. pra 
ce po cenach umiarkowrnych.

935—*
PALTA JESIENNE

ubrania robotnicze, kaftany bajowe, 
Woyno Warszawa, Zórawia 26 m. 3.

788-16

Państw ow y U rząd P o śred n ic ­
tw a Pracy

ul. Piłsudskiego Nr. 16 poleca służbę 
domc.wą, niewykwalifikowanych robo 

tników rzemieślników, terminatorów* 
oraz biuralistów, maszynistki, techni­
ków 1 kandydatów innych zawodów. 
Pośrednictwo bezpłatne. 838—10

Skrzypce
do sprzedania. Wiadomość _ul. Staro- 
pogoóska Nr. 8  _____________899 '

paszport 
kle na

Zgubiono
rydany przez władze nłemiec 
imię Wincenty Samborski

906 — 3
Dom

2-ch piętrowy do sprzedania. Wiado­
mość ul. Wodna Nr. 6. 907 — 2

W dow iec
poszukuje uczciwej i pracowite) gol- 
podyni do całkowitego zajęcia aię 
gospodarstwem domowym i dziećmi 
za dobrym wynagrodzeniem, Wlado- 

1 mość w Karjerze 911—3

W ydaw cy: S pó łzs W ydaer. „K atj. Zagi." Tłocsnt* „Spółki Wydsw. Karj. Zsgl," Rnd«.ktor: J o iz t  S tscberak i.


